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IdBflr 8  h ,  poświąteczsf 4  h .

O rg a n  c e n tra ln y  polskiej pa rtyi s o c ya ln c -d e m o k ra tyc zn e j.
W ych o d z i codziennie (z w yją tk iem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

k o s z tu ją  o d  m ie js c a  w ie r s z a  je d n o s z p a lto w e g o  
d ro b n y m  d r u k ie m  (p e t i te m )  za  p ie rw s z y  ra z  
2 0  h a le rz y , n a s tę p n ie  p o  10 h a l .  —  N a disła ne  
o d  m ie js c a  w ie r s z ą  d r u k ie m  p e t i to w y m  p o  40  

aL  za  k a ż d y  raz . Ś iu b y , z a rę c z y n y  i n e k ro lo g i 
p o  80  h a l .  o d  w ie r s z a  z a  każd .y  raz . 

Za łą c zn ik i (p ro s p e k ty  i t. d .)  p r z y jm u je  s ię  za  
c e n ę  2 k o r . za  100 e g z e m p la rz y  d la  z a m ie j­
s c o w y c h , a  1 k o r .  za  100 e g z e m p la rz y  d la  

m ie js c o w y c h  p r e n u m e ra to r ó w .

R e k ła m a c y e  o tw a r te  s ą  w o ln e  o d  o p ła ty  p o ­
c z to w e j. —  R e d a k c y a  r ę k o p is ó w  n ie  z w ra c a

i b e z im ie n n y c h  l i s tó w  n i e  u w z g lę d n ia .

Zwycięstwo młodoturków.
K rak ó w , 24 kw ietn ia.

K o n s t a n t y n o p o l  w  r ę k u  m ł o d o ­
t u r k ó w !

Wojska macedońskie wkroczyły do stolicy 
i zdobyły ją prawie bez oporu.

Tem  różni się przebieg rew o lu cy i tu re ­
ckiej od w ie lk ie j rew o lucy i francuskiej, że 
we F ra n c y i stolica b y ła  zawsze głów nem  
ogniskiem  rew olucyi, a kontrrew o lucya  ry ła  
ua p row incyi. W  T u rcy i zaś odw rotn ie : 
w łaśn ie  stolica dała  się użyć za narzędzie 
reakcy i i  zgotowała upadek rządom mło- 
dotureckim .

Dziś przyszedł dzień odw etu : m łodotur­
cy  są znowu panam i sto licy, do której 
zbrojnie w kroczy li ub ieg łe j nocy.

Ogniem  i m ieczem zrobią w  K o n s tan ty ­
nopolu porządek z reakcyą . „K to  poprosi 
o przebaczenie, będzie u łaskaw iony , inn i 
będą u k aran i!*  —  te leg rafow a ł wczoraj do 
w ezyra  kom endant I I I .  korpusu Mukdar- 
Szefket.

C zy m łodoturcy zatrzym ają sw ą karzącą 
dłoń przed s u ł t a n e m ?

Zgrom adzenie narodow e w  Sa n  Stefano 
Uchw aliło  go z d e t r o n i z o w a ć .  Tym cza­
sem M ukdar-Szefket wczoraj jeszcze w e 
wspom nianej depeszy do w ezyra z a p r z e ­
c z y ł  kategorycznie, jak o b y  wojsko, m a­
szerujące na Konstantynopol, m iaio zam iar 
usunąć sułtana.

Los su łtana jest zatem n iepew ny. Podo ­
bno Abdul-Ham id zupełnie spokojnie pro­
wadzi rokow an ia  z m łodoturkam i i nie 
zdradza żadnego zaniepokojenia. Może to 
ty lko  fatalizm  w iernego w yz n aw cy  M aho ­
meta...

Najbliższe dni, może najbliższe godziny 
przyniosą ostateczne rozw iązanie zagadki 
przyszłego losu sułtana.

Kryzys węgierski.
Na Węgrzech znowu kipi... Obłudna poli- 

, tyka szowinistów węgierskich wywołała zno­
wu „przesilenie*, tak samo oszukańcze, jak  
cała polityka giełdziarzy i magnatów rolnych, 
trzymających ludność w  zależności i nędzy.

T y m  r a z e m  p r z e d m i o t e m  p r z e s i ­
l e n i a  j e s t  w s p ó l n y  b a n k  a u s t r o -  
W ę g i e r s k i .  Wspólna ta potężna instytu 
cya bankowa operuje głównie pieniądzmi i 
kredytem przemysłowej Austryi, a Węgrzy 
cieszą się u siebie niską stopą procento­
wą, na którą pracuje przemysł austryacki.

Wspólny bank jest największem dobro­
dziejstwem dla finansowego życia Węgrów, 
to też korzystają oni z niego bezwzględnie 
i szeroko!

Ale koalicya węgierskich stronnictw bur- 
źuazyjnych rozpoczęła walkę o rozdział ban­
ku na dwa odrębne banki, jeden w  Austryi, 
a drugi na Węgrzech, a l e  w  t e n  s p o s ó b ,  
ż e b y  a u s t r y a c k i  b a n k  r ę c z y ł  za  
k r e d y t  w ę g i e r s k i e g o !

Oczywiście, że najmarniejszy nawet rząd 
austryacki, że bar. B i e n e r t h  i jego mini­
ster finansów B i l i ń s k i  nie mogli się na 
podobnie bezczelne żądanie węgierskiego 
rządu zgodzić, a cesarz stanął po stronie 
rządu austryackiego.

W  o d p o w i e d z i  n a  t o  p o d a l i  s i ę  
m i n i s t r o w i e  w ę g i e r s c y  d o  d y m i -  
s y i  i rozpoczęło się przesilenie.

A le przesilenie to jest tak samo nieszcze­
re i obłudne, jak cała dotychczasowa takty­
ka koalicyi parlamentarnej na Węgrzech.

F a ł s z y w y m  g r a c z o m  m a d z i a r ­
s k i m  c i ę ż y  n a  s e r c u  obawa przed re­
formą wyborczą. Korona poręczyła swojem 
słowem, że reforma wyborcza ma być prze­
prowadzoną przynajmniej w  tym zakresie, 
jak ją  proponował dawny minister K r i s t o f  fy,  
to znaczy, że ma być głosowanie powsze 
chne, równe, bezpośrednie i  tajne.

Tymczasem koalicya wym yśliła nikczemne 
oszustwo, proponując „reformę wyborczą* 
w y k l u c z a j ą c ą  a n a l f a b e t ó w ,  w p r o ­
w a d z a j ą c ą  p l u r a l n o ś ć  i j a w n e  g ł o ­
s o w a n i e !

Truchlejąc o los tego oszukańczego proje 
ktu reformy wyborczej, politycy węgierscy 
stawiają koronie coraz to nowe trudności, 
byle tylko ją zmusić do przyjęcia w  milcze­
niu tej szczególnej „reform y* wyborczej.

Jedną z takich trudności miała być sprawa 
bankowa, ale intryga była zbyt przejrzystą, 
żeby wywrzeć pożądane wrażenie.

Kiedy w  dodatku ministrowie węgierscy, 
oblegający w  ostatnich dniach cesarza, zoba­
czyli w  W iedniu starego barona F  e j e r w  a- 
r y ’ego  i jego byłego ministra K r i s t o f f y ’ego, 
apostoła powszechnego głosowania, wszczął 
się krzyk w  prasie węgierskiej, że cesarz go­
tów znowu tego dzielnego i nczciwego poli­
tyka mianować ministrem i zwrócić się do 
szerokich warstw ludowych, pozostawiając na 
uboczu różne „końskie kasyna* i kluby, 
gdzie dzisiejsi ojcowie narodu węgierscy grają 
w  karty, nie zawsze uczciwie...

Kryzys węgierski skończy się natychmiast, 
gdy reforma wyborcza odpowie interesom 
samolubnej kliki, która „dzierżawi* dwadzie­

ścia milionów biednego ludu pracującego na 
Węgrzech.

Obciążenie ubogiej lu­
dności.

W  tych  dniach og łosiła  kom isya dla 
kontro li d ługów  państw ow ych sprawozda­
nie o stanie d ługu państwowego z koń­
cem czerwca 1908.- Ze sprawozdania tego 
w yn ika , że dług publiczny A u s try i w yn o ­
s ił w  tym  czasie 9975 m ilionów, od k tó ­
ry ch  w  r. 1908 zapłacono 339 m ilionów  
ty tu łem  procentów, tj. b l i s k o  1 m i l i o n  
k o r o n  d z i e n n i e .  L icząc  w ed ług  ludno­
ści, w ypada na każdego m ieszkańca A u ­
s try i 383 K  długu. Jeże li do powyższej 
sum y doliczy się czekające państwo w y ­
datk i (odszkodowanie tureckie, koszta po­
gotowia wojskowego i t. d.), to dług pu­
b liczny jeszcze w  b ieżącym  roku  przew yż­
szy znacznie sumę 10 m iliardów  koron.

W obec tego, że oprocentowanie d ługów  
pochłania corocznie tak  o lbrzym ie sumy, 
rząd m usi d la un ikn ięc ia  deficytu  starać 
się o nowe źródła dochodu. W  tym  k ie - . 
runku, ja k  już p isaliśm y, akcya  rządu id z ie f l f  Polskie 
ku  podwyższaniu podatków pośrednich," aemokrab 
na razie podatku wódczanego z 90 na 140 
koron od hekto litra  i ta ry f  ko lejow ych.
Z  pierwszego źródła liczy  rząd na 50 m i­
lionów , z czego krajom  odstępuje 30 m i­
lionów  ; z drugiego źródła liczy na 35 m i­
lionów. O bydw a te podatki tra fia ją  w  na j­
większej m ierze k lasy  pracujące, k tóre a l­
kohol konsum ują, zaś podwyższenie ta ry f 
odbije się na podrożeniu wszystk ich  tow a­
rów . Ju ż  teraz podatki pośrednie w  bud­
żecie austryack im  wynoszą około 850 m i­
lionów ,, a szczególności : podatki spo­
żyw cze 356 m ilionów, stemple, należytości 
i podatek od b iletów  ko le jow ych  166 m i­
lionów , monopol so lny 37xh m ilionów, t y ­
toń daje na czysto 151 m ilionów, c ła  144 
m ilionów, podatki bezpośrednie dają zale­
dw ie 323 m ilionów.

O w iększem  opodatkowaniu k las bogat­
szych nic n ie s łychać. A n i Izba panów  w  
sw ych  propozycyach an i m in ister skarbu 
n ie wspom nieli, że podatek osobisto-docho- 
dow y w  A u s try i jest z jednej strony za 
niski, z drugiej strony obciąża grubo lu ­
dzi niezam ożnych, gdyż już od dochodn 
1200 K  rocznie m usi się ten podatek op ła ­
cać. M in ister skarbu dr B  i 1 i ń  s k  i nie po­
m yś la ł o tem, że w  Niemczech, które w  
ty lu  w ypadkach  służą A u s try i za wzór, 
w a lczy  się teraz o podwyższenie podatku

spadkowego i o zaprowadzenie podatku od 
w łasności, m imo że w  Niem czech k lasy  
posiadające w yw ie ra ją  niem niejszy ja k  w  
A u s try i w p ły w  na sp raw y  państwowe. 
U  nas od 40 la t e ry  konstytucyjnej zna 
się ty lko  jedno źródło dochodów : podatek 
od a rtyk u łó w  m asowej konsum cyi, ja k  cu ­
k ier, wódka, nafta, mięso i  t. d., a n igdy 
jeszcze w  należytej m ierze n ie zw róciło  się 
państwo do tych , k tórzy z ty tu łu  swej 
w łasności i w yw ieranego  stąd w p ły w u  po­
w inn i g łów nie ponosić ciężar u trzym ania 
państwa, stojącego na ich usługi. Bogacze 
m ają rozkazywać, a b iedni m ają p łac ić  —  
oto zasady austryack ie j sztuki rządzenia!

To  jednak  obecnie tak  ła tw o  nie pój­
dzie. K to  chce u trzym yw ać wojsko dla 
obrony sw ych  in teresów  i d la „honoru* 
m ocarstwa, kto w  ostatnich m iesiącach z 
zapałem  p rzyk lask iw a ł „pow iększen iu  o j­
czyzny*, niech za to płaci. Ludność, k tóra 
z tego nic n ie m ia ła , potrafi przez sw ych  
posłów  obronić się przed ro lą w iecznie da­
jącego. ____________

D ru g i a k t kom edyi p raskie j.
W Polskie dzienniki burż -iazyjne z narodowo 
nemokratycznymi na czele opiewały były je ­
dnogłośnie początek „nowej ery* w  „pamię­
tne dni* Pragi. Wówczas przeszła była for­
muła, żądająca zawarowania rodzimego, kul­
turalnego rozwoju wszystkim narodom sło­
wiańskim —  więc i Polakom.

Po zjeździe wielu uczestników tegoż z ra­
mienia Rosyi —  natychmiast rozpoczęło kam ­
panię —  przeciw pols im  „inorodcom*. Żą ­
dano od Polaków pod groźbą odwetu rusy- 
fikowania Galicyi wschodniej w myśl agita­
cyi moskalofilów, zwalano winę aneksyi Bo ­
śni i Hercegowiny na bierność Polaków (sic), 
ujawnioną wobec tej kwestyi w  parlamencie 
austryackim, niemieckim i w  Dumie.

Po zjeździe tym sformułowano projekt ode­
rwania Chełmszczyzny od Królestwa przy po­
klasku większości s łow ianofilów ; równocze­
śnie w yłon ił się pomysł ograniczenia Polaków 
i w  Izbie w yższej: w  t. zw. Radzie państwa 
—  przep uszczuplenie ich mandatów z L itw y  
i Ukrainy.

A  teraz znów zebrali się rosyjscy słowia- 
nofiłe na zjazd w  Petersburgu i pierwsza 
sekcya zjazdowa uznała potrzebę poprawy 
stosunków polsko rosyjskich, gdyż Rosya, 
chcąc utrwalić swój mir wśród Słowian, w in ­
na u siebie zapoczątkować politykę słowiań­
ską. Tak brzmi część deklamatorska.

Praktycznie owa sekcya zjazdu według 
Petersburskiej agencyi telegraficznej pro po-

T o w a r z y s z e !  T o w a r z y s z k i !  P a m i ę t a j c i e  o  ś w i ę c i e  1  M a j a !

A N T O N I C Z E C H O W .

ŚMIERĆ URZĘDNIKA.
W  p iękny  w ieczór niem niej p iękny egze­

kutor, Ja n  D ym itrow icz  Czerw iakow , sie­
dział w  drugim  rzędzie krzese ł i patrzał 
j?rzez binokle na „D zw o n y  z C o rn ev ille “ . 
fa trz a ł i  m yśla ł, że osiągnął szczyt szczę­
ścia. W tem ... W  pow iastkach często b yw a  

„w tem *. A le  autorzy tem u n ie w in n i: 
^  życiu  jest przecież ty le  n iespodz ianek ! 
•Yięc w tem  tw arz jego spochm urniała, za­
m rugał oczyma, w strzym ał oddech... od ją ł 
jdyokle od oczu, sch y lił się i... a p c ich ! ! !  
jych n ą ł, ja k  w idzicie. N ikom u nigdzie n ie 
“ ronią k ichać. K ich a ją  i ch łopi i naczeln i­
cy policyi, a czasem naw et ta jn i radcy. 
T Szysc y  k ichają. Czerw iakow  zmieszał się 
bieco, o ta rł nos chustką i ja k  grzeszny 
człowiek obejrzał się n ao ko ło : czy też k i­
cn ię c ie m  nie przestraszył k o g o ?  A le  te- 
az dopiero zm ieszał się na  dobre. Spo- 
Irzęgł, że staruszek, siedzący przed nim  

p ierwszym  rzędzie krzeseł, w yc ie ra  sta­
d n ie  rękaw iczką ły s in ę  i k ark  i m ruczy 
os. staruszku tym  poznał Czerw iakow  
bdcę stanu, genera ła  Brizża łow a, służące­

go w  d yrekcy i dróg kom un ikacyjnych .
O pryska łem  go — pom yślał Czerwia- 

ow. —  W p raw n z ie  to nie mój naczelnik,

a le  w  każdym  razie niedobrze. Trzeba go 
przeprosić.

Czerw iakow  kaszlnął, n a ch y lił się i sze­
pnął genera łow i do u ch a :

—  Przepraszam  ekscelencyę... op ryska­
łem , ale to przypadkiem ...

—  N ic  n ie szkodzi I
—  Przepraszam . Ja k  Boga kocham, nie 

ch c ia łe m !
—  A c h ! siedźże pan cicho i n ie prze­

szkadzaj !
Czerw iakow  zmieszał się, uśm iechnął się 

g łup io i zaczął patrzeć na  scenę. Pa trzy , 
ale jest bardzo niespokojny. K ie d y  spu­
szczono zasłonę, podszedł do B rizża ło w a :

—  Przepraszam  ekscelencyę... Ja .;, te­
go... nie...

—  Ach , dość tego... ja  już zapom niałem , 
a pan ciągle jeszcze o tem m ó w i! —  po­
w iedzia ł zn iecierp liw iony generał.

„Zapom nia ł, a złość z oczu patrzy —  po­
m yś la ł Czerw iakow , patrząc podejrzliw ie 
na generała. —  N ie  chce naw et m ówić. 
Trzeba m u powiedzieć, że ja  n ie chciałem ... 
że to tak ie  p raw o natu ry , bo on gotów 
jeszcze pomyśleć, że chcia łem  na niego 
plunąć. N ie  pom yśli tego teraz, to pom yśli 
tak  potem*.

W ró c iw szy  do domu, opow iedział Czer­
w iako w  o tem  żonie, lecz ona lekcew aży ła  
sobie ten w yp ad ek ; przestraszyła się t y l ­
ko nieco, ale k ied y  dow iedziała się, że 
B rizża łow  „cudzy*, uspokoiła się.

—  W  każdym  razie idź i przeproś —  
powiedziała. —  Inaczej pom yśli, że nie 
znasz się na  grzeczności i  n ie um iesz za­
chować się w  tow arzystw ie .

—  To, to w łaśn ie  ! J a  przepraszałem  go, 
ale on jak iś  dziwak... N ie  powiedział ani 
jednego grzecznego słow a. Ja k ż e  b y ło  z 
nim  mówić.

N a drugi dzień Czerw iakow  u b ra ł się w  
n o w y  wice-mundur, ostrzyg ł się i poszedł 
do Brizżałowa... K ie d y  wszedł do pokoju, 
w  k tó rym  genera ł p rzyjm ow ał, zobaczył 
w ie lu  ludzi, k tó rzy przyszli tu  zrozm aite- 
mi prośbam i, a m iędzy nim i generała, k tó ­
r y  zaczął słuchać próśb p rzyb y łych . G e ­
n e ra ł rozm aw iał z k ilkom a, potem spojrzał 
na Czerw iakow a.

—  W czora j w  „A rk a d y i* , jeżeli sobie 
ekscelencya przypom ina... —  począł egze­
ku to r —  k ichnąłem  i opryskałem ... Prze...

—  Co za głupstwo... Czyś pan zw aryo w a ł?  
genera ł obrócił się do obok stojącego.

—  N ie  chce m ó w ić ! —  pom yślał Czer­
w iako w  i zbladł. —  W id ać , że zły... N ie, 
tego tak  n ie można zostawić... M uszę mu 
wytłóm aczyć...

K ie d y  genera ł skończył rozm aw iać z o- 
statnim  z proszących i chcia ł już odejść 
do dalszych pokoi, Czerw iakow  postąpił 
za nim  i zam rucza ł:

—  Proszę ekscelencyi... Je ż e li ośmielam 
się niepokoić ekscelencyę... to z powodu 
tego, że czuję żal!... J a  nie um yślnie...

G enera ł w y k rz y w ił tw arz  i m achnął ręką.
—  K o ch an y  pan k p i ! —  powiedział, od­

chodząc i zam ykając drzw i za sobą.
—  Co tu  za k p in y ?  —  pom yśla ł Czer­

w ia k o w .—  To  przecież n ie są k p in y ! Je s t  
generałem , a n ie rozumie tego. K ie d y  tak, 
to n ie  będę już  przepraszał tego fan faro ­
na. Ż eb y  go dyab li w z ię li! N ie  pójdę już 
do niego, napiszę list.

T a k  m yś la ł Czerw iakow , idąc do domu. 
L is tu  do genera ła  nie napisał. M yś la ł, m y ­
ś la ł i  listu  nie w ym yślił. N a  drugi dzień 
poszedł sam.

—  W czora j byłem  tutaj —  m ruczał, k ie ­
d y  genera ł popatrzy ł na niego —  nie po 
to, ab y  kpić, ja k  to eksceleneya pow ie­
dział. J a  przyszedłem  przeprosić ekscelen­
cyę  za to, że kichając, opryskałem ... ale 
w ca le  n ie kpiłem , nie ośm ie liłbym  się kpić. 
B o  i cóżby to było , gdyby...

—  P re c z ! —  k iz y k n ą ł generał, s in y  ze 
złości.

—  Co-o?  —  zapyta ł szeptem Czerw ia­
kow , zdum iony ze strachu.

—  Precz  s tąd ! —  pow tórzył genera ł i 
tupną ł nogą.

W te d y  w  życiu  C zerw iakow a u rw a ło  się 
coś. N ie  w idząc niczego i n ic  n ie słysząc, 
cofnął się k u  drzwiom , w yszed ł na u licę 
i pow lók ł się... Przyszed łszy do domu, nie 
zdejm ując wice-m unduru, po łożył się na 
sofie i... um arł.



nuje: „udzielenie Polakom w  ich etnografi­
cznych granicach autonomii ziemstw i zarzą­
du miast przy ochronie tamże interesów ro­
syjskich*.

Tłustemi czcionkami wydrukowały niektóre 
pisma tutejsze owe proponowane przez zjazd 
„dobrodziejstwa*.

Tymczasem ziemstwa obiecuje Królestwu 
nawet czarnosecinny rząd Stołypina, oczywi 
ście, z forytowaniem w  nich interesów Ro 
syan, zamieszkałych w  Królestwie —  czyli 
bandy nasłanego tam czynownictwa.

Podstępnym i wielce charakterystycznym 
dla tych „braci-Słowian* jest i zwrot: w  „gra 
nieach etnograficznych* —  zamiast w  grani­
cach Królestwa. Daje on możność interpreta- 
cyi, iż postulat zjazdu odnosi się do Króle­
stwa, już przedtem pozbawionego „rdzennie 
rosyjskiej* Chełmszczyzny.

I  tej iście jezuickiej restrykcyi nie dostrze­
gła galicyjska prasa burżuazyjna!

W  sprawie Bośni i Hercegowiny zjazd po 
skompromitowaniu się dyplomacyi rosyjskiej 
mnsiał się zdecydować na formułę potulną, 
wyrażającą wiarę, iż narodu serbskiego za 
wód doznany nie przygnębi... Zjazd pocieszył 
się tylko deklamacyą, iż nie godzi się na po­
dział z Austryą sfery wpływ ów  w  Słowian 
szezyźnie.

Ubezpieczenie społeczne w komisyi.
Wiedeń, 24 kwietnia.

Komisya Izby posłów dla ubezpieczenia 
społecznego odbyła wczoraj posiedzenie. —  
W  dyskusyi generalnej przem awiali: tow. 
E l d e r s c h ,  dr Okuniewski, minister spraw 
wewnętrznych H  a r d 11 i poseł tow. S e i t z .

Minister H a r d t l  wskazał na wielkość i 
ważność przedłożenia. R z ą d o w i  z a l e ż y  
n a  p r z y j ś c i u  do  s k u t k u  j e g o .  Roz 
szerzenie ubezpieczenia społecznego przez u-
bezpieczenie na wypadek niezdolności i daj

turo"pracy i na starość nie może nastąpić je* 
stronnie (!) na korzyść warstwy robotniczej, 
gdyż bardzo ważnem jest także wciągnięcie 
kół samodzielnie zarobkujących. Odrębne za 
łatwienie kwestyi ubezpieczenia byłoby w  
rezultacie niczem innem, jak  odroczeniem u 
bezpieczenia samodzielnie pracujących na 
nieograniczony czas. Kwestya kosztów przy 
edrębnem ubezpieczeniu byłaby o wiele 
zwiększoną (?) aniżeli przy utworzeniu wspól­
nej organizacyi. Minister wskazał wkońcu, że 
do załatwienia poczynionych propozycyj 
r z ą d  w i e l k ą  w a r t o ś ć  p r z y w i ą z u j e .

Referent poseł ks. D r e x e l  wskazał, że 
przedłożenie rządowe oznacza najdalej idące 
dzieło w  porównaniu z podobnemi dążenia­
mi innych państw kulturalnych. Austrya jest 
pierwszem państwem, które w konsekwencyi 
kapitalistycznego systemu ekonomicznego nie 
czyni różnicy między samodzielnymi a nie­
samodzielnymi, lecz tylko między takimi, 
którzy mają pewną egzystencyę a takimi, 
którzy mają niepewną egzystencyę. Referent 
pochwalił, że ubezpieczenie do pewnej gra 
n icy nosi c h a r a k t e r  u b e z p i e c z e n i a  
p r z y m u s o w e g o  i określił m otywy rządu, 
jako bardzo staranny elaborat, odznaczający 
się wielkiem socyalnem zrozumieniem. Spra 
wozdawca omawiał następnie
reformę ubezpieczenia na wypadek choroby,
a określając wciągnięcie robotników rolnych 
do ubezpieczenia jako jeden z najważniej 
szych punktów reformy, pochwalił (?) w y ­
b ó r  p r o p o r c y o n a l n y  dla kierownictwa 
Kas chorych, podkreślając wkońcu, że komi­
sya musi przeprowadzić sprawiedliwą ugodę, 
przyczem prawo słabszego musi być prze 
strzegane.

Poseł tow. E l d e r s c h  wyraził uznanie dla 
wielkiego dzieła, lecz n i e  u k r y w a  p e  
w n y c h  o b a w ,  które budzi przedłożenie. 
Najważniejszy brak istnieje w  organizacyjnem 
ifinansowem p o ł ą c z e n i u  u b e z p i e c z e ­
n i a  r o b o t n i k ó w  i s a m o d z i e l n y c h .  
Soeyalni demokraci są gotowi ponieść cię 
żary deficytu przy ubezpieczeniu robotników 
rolnych, zastrzegają się jednakże stanowczo 
przeciw narzuceniu im nieuniknionego defi­
cytu przy ubezpieczenia samodzielnych.

Poseł dr O k u n i e w s k i  uważa stworze­
nie 3 kategoryj ubezpieczenia, m ianow icie: 
ubezpieczenia na wypadek choroby, niezdol 
ności do pracy i od wypadków jako logicznie 
niesłuszne, gdyż może wchodzić w  rachubę 
tylko wypadek choroby lub niezdolności do 
pracy. Kategorya ubezpieczenia od wypad­
ków powinna o d p a ś ć  i powinna być roz 
dzieloną między obie inne kategorye, przy 
których wtenczas ze względów na właści­

wość przedsiębiorstw przemysłowych, które 
kryją w  sobie największe niebezpieczeństwo, 
może być zróżniczkowaną. Ze względu na 
stosunki w  Galicyi i na Bukowinie, przy 
rozszerzeniu ubezpieczenia na samodzielnych, 
zaleconem byłoby także zwrócenie większego 
względu na rodzinę.

Poseł tow. S e i t z  zwrócił się
przeciw stworzeniu zarządów powiatowych

i oświadczył, że jeżeli rząd chce się kiero­
wać tylko względami rzeczowymi, to nie po 
zostaje mu nic innego, jak przekształcenie 
całej organizacyi w  duchu o d d z i e l e n i a  
u b e z p i e c z e n i a  n a  s t a r o ś ć  r o b o t n i ­
k ó w  i s a m o d z i e l n i e  p r a c u j ą c y c h  
p r z y  u t r z y m a n i u  s a m o r z ą d u  u b e z ­
p i e c z o n y c h .

Po dalszej dyskusyi obrady odroczono do 
p o n i e d z i a ł k u  o godz. 10 przed połu­
dniem.

W głównej kwaterze młodoturków.
Przednia strat w San Stefano.

P ie rw sz y  oddział arm ii m łodotureckiej, 
k tó ry  stanął w  San  Stefano, obejm uje 36 
batalionów  piechoty, 15 szwadronów ka- 
w a le ry i i 72 arm at. A rm ia  m łodoturecka 
osacza Konstantynopol n ie ty lko  od euro­
pejskiej, a le i od azyatyck ie j strony. Osta­
tnim  punktem , do którego arm ia dotarła 
przed m uram i m iasta, jest Esk iszeh ir, zaś 
na brzegu azyatyck im  zajęło 1050 ludzi 
w ie rnych  Sm yrnę.

O brady zgrom adzenia narodowego odby­
w a ją  się w  lokalu  „k lu b u  jachtow ego*. 
Ja k o  tryb u n a  p rezydya lna  s łuży  bilard . 
M iejsce tym czasowego kom endanta arm ii 
m łodotureckiej H usn i’ego zajął kom andant 
korpusu sałonickiego M ehm et Szefket. N ie 
należy on do m łodoturków , ale jest w ie r­
n ym  zwolennikiem  konstytucy i. G łó w n ym  
jego doradcą jest M ahm ud M uktar, b y ły  
kom endant zbuntowanego garnizonu kon­
stantynopolitańskiego. W  ucieczce przed 
buntow nikam i M uk ta r schronił się do do­
mu kupca angielskiego, skąd udało mu się 
um knąć do portu, a stąd okrętem  do S a ­
lonik i.

Główni winowajcy.
P ra sa  turecka, k tó ra k ilk a  dni po bun­

cie m usia ła m ilczeć, teraz zaczyna w y ja ­
w iać p rzyczyny buntu i osoby, które nim  
k ierow ały. Ja k o  g łów nych  podżegaczy w y ­
m ienia „T u rąu ie *  kontradm irała Saida, s y ­
na byłego w ielkiegp w ezyra  K iam ila , k tó ­
rem u ojciec przed k ilku  jeszcze la ty  wzbro­
n ił wstępu do swego domu. Fak tem  jest 
niezaprzeczonym, że Sa id  w  dniu rozru­
chów  posiadał ogromne sum y, które hoj­
nie rozdzielał m iędzy żołn ierzy. N iektórzy 
z nich, a szczególnie arty lerzyści, o trzy­
m ali po 300 do 500 K . D rugim  w inow ajcą  
m a b yć syn  su łtana Bu rkh an  Edd in . K s ią ­
żę ten, k tórem u ojciec w b rew  prawom  
dynastycznym  chc ia ł zapewnić następstwo 
tronu, uw ażał, że najlepszym  sposobem 
dojścia do tego celu jest obalenie konsty­
tucy i, krępującej w o lną wo lę panującego. 
D ale j za jednego z podżegaczy uchodzi 
p ierw szy sekretarz su łtana Dżewad, k tó ry  
rozgn iew any b y ł na w. w ezyra  H ilm i ba 
szę za to, że n ie trak tow a ł go jako  osoby 
urzędowej.
Oficerowie w mundurach szeregowców.

Korespondenci pism  zagranicznych, prze­
b yw a ją cy  w  obozie m łodotureckim , dono­
szą, że bardzo w ie lu  oficerów , szczególnie 
m łodszych, nosi m undury  szeregowców, a 
zam iast szabli karabin . Z  początku m yśla ­
no, że przem iana um undurow ania nastą­
p iła  dlatego, ab y  oficerow ie mogli skutecz­
niej dozorować żo łn ierzy; obecnie jednak  
w ysz ło  na jaw , że zm iana m unduru i u- 
zbrojenia wprowadzoną została ze wzglę­
dów czysto praktycznych . M ianow icie  ofi­
cerow ie korpusu sałonickiego w  sw ych  
długoletnich w a lkach  z bandam i w  M ace­
donii przekonali się, że b łyszczący ich 
m undur i w ym ach iw an ie  szablą w ystaw ia  
ich na  cel k u l n ieprzyjac ie lsk ich ; sami 
bez karab inu  nie oddają w  w a lce  żadnych 
usług, gdyż kom enda w  czasie w a lk i ognio­
w ej jest często niepotrzebną. Obecnie na 
zewnątrz n ie różnią się niczem od żołn ie­
rzy, k tórzy i bez m unduru poznają sw ych  
oficerów , zaś karab in  w  ręku popiera l i ­
nię bojową i daje żołnierzom zachęcający 
przyk ład.

Towarzysze! Agitujcie za prasą robo­
tniczą! Żądajcie wszędzie „Naprzodu*1

Z  m ię d zyn a ro d o w e g o  ruchu 
so c ya listyc zn e g o .

P o d c z a s  ś w i ą t  w i e l k a n o c n y c h  w  w i e l u  k r a ­
j a c h  z w y c z a j o w o  o b r a d u j ą  d o r o c z n e  k o n g r e s y  
p a r t y i  s o e y a l i s t y c z n y c h .  D o p i e r o  w ł a ś n i e  z a ­
m k n i ę t e  z o s t a ł y  k o n g r e s y  z j e d n o c z o n e j  p a r ­
t y i  s o c y a l i s t y c z n e j  w e  F r a n c y i ,  h o l e n d e r s k i e j  
p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j ,  r o b o t n i c z e j  
p a r t y i  b e l g i j s k i e j ,  n o r w e s k i e j  s o c y a l n e j  d e m o ­
k r a c y i  i  d w a  k o n g r e s y  w  A n g l i i  —  p a r t y i  
s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j  i  n i e z a w i s ł e j  p a r t y i  
r o b o t n i c z e j .

W s z y s t k i e  t e  z j a z d y  p o ś w i ę c o n e  b y ł y  r o z ­
w a ż a n i u  d o n i o s ł y c h  s p r a w  p o l i t y c z n y c h  i  s o ­
c y a l n y c h ,  r ó w n o c z e ś n i e  j e d n a k  b y ł y  t e r e n e m  
ś c i e r a n i a  s i ę ,  n i e r a z  b a r d z o  n a m i ę t n e g o ,  r o z ­
b i e ż n y c h  p r ą d ó w ,  n u r t u j ą c y c h  e u r o p e j s k i e  
s f e r y  s o c y a l i s t y c z n e .  B u j n y  r o z k w i t  r u c h u  
r o b o t n i c z e g o  i  i d ą c a  z a  n i m  k o n i e c z n o ś ć  r o z ­
s t r z y g a n i a  c o r a z  b a r d z i e j  z ł o ż o n y c h  z a d a ń  
w a l k i  k l a s o w e j  p r o l e t a r y a t u  —  z  n a t u r a l n ą  
s i ł ą  r z e c z y  p o c i ą g a j ą  z a  s o b ą  r ó ż n i c z k o w a n i e  
s i ę  o b o z u  s o c y a l i s t y c z n e g o  p o d  w z g l ę d e m  p o ­
g l ą d u  n a  p o s z c z e g ó l n e  k w e s t y e  t a k t y k i  i  p r o ­
g r a m u .  R ó ż n i c e  t e  p r z e c i e ż  n i e  t y l k o  n i e  
w p ł y w a j ą  n a  o s ł a b i e n i e  a k c y i  s t r o n n i c t w  s o -  
c y a l i s t y c z n y c h ,  l e c z  s ą  r a c z e j  s t a ł y m  b o d ź ­
c e m  d o  j e j  p o g ł ę b i a n i a .  S ą  o n e  d o w o d e m ,  ż e  
m y ś l  s o c y a l i s t y c z n a  n i e  k o s t n i e j e ,  ż e  n a s z e  
p o s t u l a t y  p r o g r a m o w e  n i e  s ą  m a r t w y m i  d o ­
g m a t a m i ,  l e c z  p r z e c i w n i e ,  ż e  w c i ą ż  p o s u w a ­
m y  s i ę  n a p r z ó d  w  p o s z u k i w a n i u  d r ó g  w y ­
z w o l e n i a  k l a s y  r o b o t n i c z e j .

VI kongres zjednoczonej partyi socyalistycznej 
wo Francyi

o b r a d o w a ł  p r z e z  4  d n i  w S t .  E t i e n n e  p r z y  
u d z i a l e  2 0 4  d e l e g a t ó w ,  r e p r e z e n t u j ą c y c h  6 6  
f e d e r a c y i .  U s t o s u n k o w a n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  o d ­
ł a m ó w  p a r t y i  b y ł o  n a  t e g o r o c z n y m  k o n g r e s i e  
t a k i e ,  ż e  o b i e  z w a l c z a j ą c e  s i ę  d a w n i e j  g r u p y  
J a u r e s ’i s t ó w  i  G u e s d e ’y s t ó w  s t a n o w i ł y  c e n ­
t r u m  p o m i ę d z y  H e r v e ’i s t a m i  z  j e d n e j  s t r o n y  
a  s y n d y k a l i s t a m i  z  d r u g i e j .  P r z e w o d n i c z y ł  
t o w .  D  e  1 o  r  y .

Z e  s p r a w o z d a n i a ,  z ł o ż o n e g o  p r z e z  s e k r e t a ­
r z a  p a r t y j n e g o  t o w .  D  u  b  r  e  n  i 1 l ’a  w i d a ć ,  
ż e  o d  o s t a t n i e g o  k o n g r e s u  l i c z b a  o p ł a c a j ą c y c h  
p o d a t e k  p a r t y j n y  w z r o s ł a  z  4 9 . 2 4 8  n a  5 1 .6 9 2 .  
C o  d o  l i c z b y  g ł o s ó w ,  o d d a n y c h  n a  k a n d y d a ­
t ó w  p a r t y j n y c h ,  t o  w  p o r ó w n a n i u  z  r .  1 9 0 6  
w i ę c e j  n i ż  p o d w o i ł a  s i ę .  J e s t  t o  t e m  c i e k a w ­
s z e ,  ż e  o s t a t n i o  p a r t y a  w y s t ę p u j e  s a m o i s t n i e  
p r z e c i w  z w a r t e j  k o a l i c y i  b u r ż u a z y j n e j .

Z a t a r g  z  H e r v ó ’ i s t a m i .

Z a r a z  p i e r w s z e g o  d n i a  w y w i ą z a ł a  s i ę  g o ­
r ą c a  d y s k u s y a  z  p o w o d u  a n a r c h i s t y c z n y c h  
w y b r y k ó w  H  e  r  v  e ’g  o .  T e n  n i e p o s k r o m i o n y  
„ r e w o l u c y o n i s t a * ,  z n a n y  z e  s w o je j  „ a n t y p a -  
t r y o t y c z n e j *  p r o p a g a n d y ,  n i c  w s p ó l n e g o  z  s o -  
c y a l i z m e m  n i e  m a j ą c e j ,  s y s t e m a t y c z n i e  n a w o ­
ł y w a ł  w  s w o j e m  p i ś m i e  „ G u e r r e  s o c i a l e *  
( „ W o j n a  s p o ł e c z n a * )  d o  u t w o r z e n i a  o r g a n i ­
z a c y i  „ p o w s t a ń c z e j *  ( i n s u r r e c t i o n e l l e s ) ; z  j e ­
g o  i n i e y a t y w y  o d b y w a ł y  s i ę  n a w e t  b e z  w i e ­
d z y  z a r z ą d u  p a r t y j n e g o  ( „ R a d y  n a r o d o w e j * )  
k o n w e n t y k l e  w  c e l u  u t w o r z e n i a  t a j n e j  „ b o ­
j ó w k i * .

S p r a w o z d a w c a ,  p o  z r e f e r o w a n i u  t y c h  c z y ­
n ó w ,  ł a m i ą c y c h  d y s c y p l i n ę  p a r t y j n ą ,  d o m a g a ł  
s i ę  u c h w a ł y  z j a z d o w e j .  W  d y s k u s y i  j e d n a k  
o p r ó c z  g u e d y s t ó w  ( k t ó r z y  r e p r e z e n t u j ą  w  p a r ­
t y i  o r t o d o k s y j n y  m a r k s i z m )  n i k t  w i ę c e j  o s t r o  
p r z e c i w  „ p o w s t a ń c o m *  n i e  w y s t ę p o w a ł .  N i e ­
z a w o d n i e  d z i ę k i  t e m u  o ś m i e l o n y  H  e  r  v  e  
w  o b r o n i e  s w o je j  p r z e k r o c z y ł  g r a n i c e  s z a c u n ­
k u ,  n a l e ż n e g o  z j a z d o w i .

P r z e d ł o ż o n e  b y ł y  r ó ż n e  r e z o l u c y e ,  p o c z ą ­
w s z y  o d  z w y k ł e g o  p r z e j ś c i a  d o  p o r z ą d k u  
d z i e n n e g o ,  a ż  d o  w y k l u c z e n i a  h e r v e i s t ó w  
z  p a r t y i .  P r z e w a ż y ł o  j e d n a k  w  k o ń c u  z d a n i e  
J  a  u  r  ó  s ’a ,  k t ó r y  o z n a j m i ł ,  ż e  w y s t ą p i e ń  H e r -  
v e ’g o  n i e  n a l e ż y  b r a ć  z b y t  t r a g i c z n i e ,  i  p r z e d ­
ł o ż y ł  p r z e k a z a n i e  s p r a w y  s p e c y a l n e j  k o m i s y i .

Kwestya rolna.
C a ły  d r u g i  i  t r z e c i  d z i e ń  z j a z d u  u p ł y n ą ł  

n a  p o w a ż n y c h  i  w y c z e r p u j ą c y c h  r o z p r a w a c h  
o  p r o g r a m i e  r o l n y m  i  s p o s o b a c h  o d d z i a ł y ­
w a n i a  s o c y a l i s t y c z n e g o  n a  l u d n o ś ć  w i e j s k ą .  
P o  r e f e r a c i e  t o w .  C o m p e r e - M o r e l ’a  z a ­
b i e r a l i  g ł o s  n a j w y b i t n i e j s i  p r z y w ó d c y  f r a n c u ­
s k i e g o  r u c h u .  P o n i e w a ż  c a ł ą  t ę  „ d y s k u s y ę  
a g r a r n ą *  s t r e ś c i m y  w  „ N a p r z o d z i e *  o s o b n o ,  
z a z n a c z y m y  t u  t y l k o ,  ż e  z j a z d  w y b r a ł  „ k o ­
m i s y ę  r o l n ą * ,  k t ó r a  m a  n a j b l i ż s z e m u  z j a z d o ­
w i  p r z e d ł o ż y ć  p r o g r a m .

T a k t y k a  p r z e d w y b o r c z a .
S p r a w ą  a k t u a l n ą  n i e z m i e r n e j  w a g i  b y ł  d l a  

k o n g r e s u  s t o s u n e k  p a r t y i  d o  s t r o n n i c t w  r a -  
d y k a l n o - b u r ż u a z y j n y c h  p o d c z a s  w y b o r ó w .
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P a r t y ę  r a d y k a l n e  i  r a d y k a l n o - s o c y a l n e  w y ­
s t o s o w a ł y  d o  z j a z d u  p i s m o ,  n a w o ł u j ą e e  d «  
w s p ó l n e j  a k c y i  p r z e d w y b o r c z e j  w  i m i ę  „ r e p u ­
b l i k a ń s k i e j  d y s c y p l i n y * .  J a k  w i a d o m o ,  w  o -  
k r e s i e  w a l k i  r e p u b l i k i  z e  s r o ż ą c y m  s i ę  m o -  
n a r c h i z i n e m  i  k l e r y k a l i z m e m ,  k o m p r o m i s y  
p r z e d w y b o r c z e  s o c y a l i s t ó w  z  r a d y k a ł a m i  b u r -  
ż u a z y j n y m i  b y ł y  s t a ł e m  z j a w i s k i e m .  O tó ż  
i  t e r a z  n i e k t ó r z y  c z ł o n k o w i e  p a r t y i  n a w o ł y ­
w a l i  d o  t a k i c h  k o m p r o m i s ó w ,  w y t a c z a j ą c  n a  
o b r o n ę  t e g o  p r z e s t a r z a ł e  a r g u m e n t y .

V a i l l a n t  j e d n a k  i J a u r e s  z  c a ł ą  s t a ­
n o w c z o ś c i ą  w y p o w i e d z i e l i  s i ę  p r z e c i w  d a w n e j  
t a k t y c e .  „ S y t u a c y a  p o l i t y c z n a  —  m ó w i ł  J a n -  
r e s  —  j u ż  n i e  j e s t  w i ę c e j  t a  s a i n a ,  c o  w  r .
1 9 0 6 .  R o z w i ą z a n i e  p r o b l e m a t u  r e l i g i j n e g o  
( r o z d z i a ł  k o ś c i o ł a  i  p a ń s t w a )  z n i o s ł o  m u r ,  
k t ó r y  o d d z i e l a ł  l e w i c ę  b u r ż u a z y j n ą  o d  s t r o n ­
n i c t w  k o n s e r w a t y w n y c h .  Z  c h w i l ą  w y s u n i ę c i a  
s i ę  n a  p l a n  p i e r w s z y  k w e s t y i  s o c y a l n e j  w  j e j  
w i e l o r a k i c h  f o r m a c h ,  p a r t y a  r a d y k a l n a  p o s z ł a  
w s t e c z * .  D l a t e g o  m ó w c a  r a d z i  p o m i n ą ć  p r o ­
p o z y c y ę  r a d y k a ł ó w .

„ W a l c z y m y  s a m o i s t n i e ,  a l e  n i e  c h c e m y  s ię  
i z o l o w a ć ,  l e c z  z d o b y ć  n a r ó d * .  A  p r z e t o ,  g d z i e  
t e g o  i n t e r e s  r e p u b l i k i  i  d e m o k r a c y i  w y m a g a ,  
m o ż l i w e  s ą  p r z y  o s t a t e c z n y m  w y n i k u  w y b o ­
r ó w  p r z y g o d n e  s o j u s z e  z  r a d y k a ł a m i .  ^

P r z y j ę t o  r e z o l u c y ę ,  k t ó r a  p r z y  ś c i ś l e j s z y c h  ^  śre  
w y b o r a c h  p o z o s t a w i a  o k r ę g o m  s w o b o d ę  z a -  j^>  d < 
w i e r a n i a  k o m p r o m i s ó w .

Republika a powstańczość.
P o d c z a s  d y s k u s y i  o  t a k t y c e  p r z e d w y b o r c z e j  

z n o w u  d o s z ł o  d o  p o l e m i k i  z  h e r w e i s t a m i .  Je ­
d n a  z  h e r w e i s t e k  p a n i  d r .  P e l l e t i e r  p o ­
w i e d z i a ł a  : „ P a r t y a  s o c y a l i s t y c z n a  n i e  j e s t  r e ;  
p u b l i k a ń s k a ,  k w e s t y a  m o n a r c h i i  c z y  r e p u b l i k 1 
j e s t  m i  o b o j ę t n a * .  N a  t o  J a u r e s  o d p a r ł ,  ż e  
g d y b y  t a k  i s t o t n i e  b y ł o ,  t o  o z n a c z a ł o b y  ®  
b a n k r u c t w o  s o c y a l i z m u .  S a m  H  e  r  v  e  u w a ż a ł  
z a  s t o s o w n e  o s ł a b i ć  w r a ż e n i e  s ł ó w  s w o je . ' 
z w o l e n n i c z k i ,  l e c z  p r z y  t e j  s p o s o b n o ś c i  p o d '  
k r e ś l i ł  z n a c z e n i e  d l a  p r o l e t a r y a t u  „ m e t o d y  
p o w s t a ń c z e j * .  P o  t y c h  j e g o  w y w o d a c h  G u e S -  
d  e ,  p r z y  b u r z l i w y c h  o k l a s k a c h  w ię k s z o ś ®  
z j a z d u ,  w y ł o ż y ł  r ó ż n i c ę  m i ę d z y  s o c y a l i s t y '  
c z n e m  a  H e r v e ’o w s k i e m  p o j m o w a n i e m  P ° '  
w s t a n i a .  „ P o w s t a n i e *  n i e  j e s t  d l a  n a s  ż ą d n y 1® 
d o g m a t e m  t a k t y c z n y m ,  l e c z  k o n i e c z n o ś c i ą  Ptf°  
w y c z e r p a n i u  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  l e g a l n y c h  ‘

W  s p r a w i e  ś w i ę t a  m a j o w e g o  u c h u ® ' 
ł o n o  m a n i f e s t ,  n a w o ł u j ą c y  d o  s t r e j k u  d e m 0 0 '  
s t r a c y j n e g o .  _

O  f r a k c y i  p a r l a m e n t a r n e j ,  k t ó r a  w  o s t a t n i e  
c z a s a c h  b a r d z o  n i e j e d n o l i c i e  w y s t ę p o w a ł a ,  3 
k t ó r e j  k i l k u  c z ł o n k ó w  g ł o s o w a ł o  n a w e t  p r « e '  
c i w  s t r e j k o w i  p o c z t o w e m u ,  p r z y j ę t o  r e z e d 11'  
c y ę ,  k t ó r a  w z y w a  p o s ł ó w  d o  j e d n o m y ś l n e ? 3  
g ł o s o w a n i a  w  p a r l a m e n c i e .

K o n f l i k t  z  h e r w e i s t a m i  n i e  z o s t a ł  z a ł a t w ® ;  
n y ,  a l b o w i e m  i  k o m i s y a  n i e  m o g ł a  u c h w a l  
ż a d n e g o  w n i o s k u .  S p r a w a  w r ó c i ł a  n a  p le n u ® 5’ 
l e c z  t u  z a ł a t w i o n o  s i ę  z n i ą  p r z e z  niez^ł® 
t w i e n i e ,  t .  j .  p r z e z  c o f n i ę c i e  w s z y s t k i c h  p r z e  '  / j  w iek  
ł o ż o n y c h  u p r z e d n i o  w n i o s k ó w ,  a b y  n i e

(.ydzia
d

w o ł y w a ć  r o z ł a m u .
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Skandal klasztorny.
Wojna domowa wśród mnichów.

Ze zwykłą sobie bezczelnością k l e r y k a ® ?  
„G los narodu*, zamiast cicho siedzieć, syp®3 
garścią k ł a m s t w  w  odpowiedzi na nasz art"
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kuł o „czarnej międzynarodówce* z pow ° 
skandalu w  klasztorze Augustyanów, 
cych w  swym ręku kościół św. Katarzy® 
koło Skałki. W idocznie utraflliśmy w  cz® 3 
strunę. Zabolało —  bo „Głos narodu* a ż 2 
skowyczał i pieni się z wściekłości. .
światła, który rzuciliśmy na to, co ta je®0

* 8zystł
*P raw * j

czo dzieje się w  cieniu murów klasztorny® ’ , łWtępi 
był widać k l e r y k a ł o m   ̂ grubo m eprzyjc®0^  śj *ożiiw,

Ob® e.Stąd irytacya klerykalnego organu, 
tego księżego pisma świadczą tylko, że 
mamy racyę. Kłamstwa zaś „chrześcijański® 
łgarzy przygwoździmy tu, jakoteż przyt0% j 9 
my jeszcze parę szczegółów znamiennych 
„ c z a r n e j  międzynarodówki*.

Ben
Na&i

fcrK r a k ó w  —  p r o w i n c y ą  n i e m i e c k u *  d  r ę  sr
W  „Głosie narodu* przeczytaliśmy, f ° r68P<

Augustyanów Kraków należy do 
bawarskiej, i ten fakt przytoczyliśmy na ^  
wód, i l e  wart jest „patryotyzm * k l e r y k a ® ^  ł*
piorunujących na „beznarodowość* s°®?|j§- 
stów. Wiadomość o tym fakcie zaczerpr®  ̂
my — jak to zaznaczyliśmy w y r a ź n i e  Q.
„Głosu n a r o d u * .  Mimoto „Głos n a r o d u
śmiela się teraz zarzucać kłamstwo i a ® ’ ,

P y s k a t y ,  b o  p y s k a t y ,  
r ó w n o c z e ś n i e  ®

Bię wygadał, ż e  jednak t o  prawda, iż ^   ̂
kowski klasztor Augustyanów obecnie

n i e  s o b i e  s a m e m u  
—  n i e z g r a b n y ,  a l b o w i e m

A p t e k a  i s k ła d  g łó w n y  w ó d  m in e ra ln y c h
G im n astyka h y g len ic zn a  d la  d z ie c i szk o ln y ch
dżinach popołudniowych. G im n a s t y k a  l e c z n i c z a  o r to p ®
czn a  od 9—1 i od 4—6. Leczy się garby, skrzywienia kręgosłupa, choroby .

L eczn ica  ortop ed yczn o-ch iru rg lczn a , ul. Zybiikiewicza 9. Tal. 796. wów i kości, stopy płaskie i t. d. Dr Harz. Staszewski. or w»
Mechanoleczniczy ZAKŁAD ZANDEROWSKI
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B8UNE OSUSZENIA
2# u o a i  w  „ D r o b n y c h  ogloM ®  
M a c h * lie s y m y  u  k a t ś e  atowa 

B b a l., t f t c ł  80 bal.

P ię k n a  trąb k a
K e g e lh o r n )  d o b rz e  u t r z y m a n a  
i? e h e m  d o  g r a n ia  w  m ie s z k a n iu  
t.H u i j e s t  d o  s p r z e d a n ia  z a  60  K  
I t a n a  M fille ra , K ra k ó w , L u b ic z  13.

E P an n a
le  p is z ą c a  i u m ie ją c a  r a c h o w a ć.•giW * — Z *---

ja jd z ie  u m ie s z c z e n ie  w  p rz e d s ię -  
fo rstw ie  h a n d lo w e m . O fe r ty  p o d  
A . d o  D z ia łu  in s e r a t .  „ N a p rz o d u * .

Itod ego  c ze la d n ik a
ic e r s k ie g o  d o  r o b ó t  m e b lo w y c h  
p e to w a n ia  p o s z u k u je  s ię .  W y - 

g a n a  z n a jo m o ś ć  c o k o lw ie k  ję z y -  
n ie m ie c k ie g o . Z g ło s z e n ia  z p o - 
ie m  w a r u n k ó w :  J ó z e f  N ie d z ie l-  
t a p ie e r ,  N e u t i t s c h e in ,  M o ra w a .

O soby
ilnej w  k rsw iaczyźn la, za  d o b re m  

a g ro d z e n ie rn , 7 x/2 g o d z in  p ra c y , 
izu k u je  s ię .  Z g ło s z e n ia :  u l .  F e li-  

(a n e k  Ł . 15, d r z w i  18, I  p ię t ro .

■ „Szum" „Szum" „Szum"
*4yny n a j s k u te c z n ie js z y  i n a j ta ń -  
V  ś r o d e k  d o  k o n s e rw o w a n ia  w ło - 
$V, d o  w y g u b ie n ia  p a r p l i  i  łu p ie ż y , 
'^ k ie t  25  h a l. W s z ę d z ie  d o  n a b y c ia .

P o s z u k u je  s ię

Itakfykanta i praktykantki
, d o  h a n d lu  b ła w a tn e g o . 
g ło s z e n ia  p r z y jm u je  f i rm a  J .  B a n - 

©t w  K ra k o w ie , u l ic a  G ro d z k a  5.

■ D ob rego  to k a r za
,1  d o b re m  w y n a g ro d z e n ie m  p o sz u -  
I j e  f a b ry k a  s z p u n tó w  S . S a lp e a te r  
i i  S k a  w  T a rn o w ie .

L . 4240.
P o d g ó rz e , d . 16 k w ie tn i a  1909.

KONKURS.
ifa g is tra t m ia s ta  P o d g ó rz a  ro z p is u je  

'h k u rs  n a  p o s a d ę  I I . s e k re ta r z a ,  
p o s a d y  p rz y w ią z a n e  s ą  p o -

i‘<’ a) p la » a  z a s a d n ic z a  2800  k o r . 
t>) d o d a te k  n a  m ie s z k a n ie  w  w y ­

so k o ś c i  20%  p ła c y  z a s a d n ic z e j .  
; ®) p r a  wo d o  4  p ię c io le c i  w  w y ­

s o k o ś c i  10%  p ła c y  z a s a d n ic z e j ,  
d) p r a w o  d o  d o d a tk u  o so b is te g o  

p o  25 l a ta c h  s łu ż b y  w  w y so - 
|| k o ś c i  1 5 %  p ła c y  z a s a d n ic z e j ,  

p r a w o  d o  e m e r y tu ry .

. k a n d y d a c i  w y k a z a ć  s ię  w in n i  do- 
,° d e m  u k o ń c z o n y c h  n a u k  p ra w n i-  
?yc h  z  3  e g z a m in a m i p a ń s tw o w v -  

i  t r z e c h le tn ią  p r a k ty k ą  k o n c e -  
k®Wą w  d z ia le  a d m in is t r a c y jn y m  

M a g is tr a c ie  lu b  p rz y  rz ą d o w e j

i
s  _  . .
w ad zy  p o l i ty c z n e j ,  lu b  te ż  p rz y  
L y d z ia le  k r a jo w y m , a  n a d to  p rz e d -  
3 6  d o w o d y :

(|  W iek u  n ie  w y ż e j j a k  4 0  l a t ;  
I ' ? n a jo m o śc i k r a jo w e g o

i , .
| |  Z n a jo m o śc i j ę z y k a  

. u '  n ie m ie c k ie g o ;
'b y w a te ls tw a  a u s t r y a c k ie g o ;
' e s k a z i te ln e g o  ż y c ia ;
■viad»ctw o z d ro w ia .

u d a n ia  o s te m p lo w a n e  n a le ż y  
Qó sić  d o  P re z y d y u rn  M a g is tr a tu  

c z e rw c a  1909 r .

B u r m is t r z :

f ¥ r . M aryew sk i m. p.

^iyłem na licytacyi z masy konkursowe]

9.700 majtek damskich
% ż v s tk ie  z  n a j l e p s z e g ' s z y fo a u , 
jh r a w d z iw y m  s z w a jc a r s k i*  h a f t e * ,  

d re  w y s y ła *  za  p e h r a a ie m , licząc

3ztukę 1 kor. 75 hal.
1  7-880 prześcieradeł, z w e b y
1 5 ° t l i w i e  n a j le p s z e j ,  155 c a .  sze*e- 

a  230  cm . d łu g ie  b e z  6z w u , 
s z tu k a  k o r . 2 35.

Bom towari# okazyjnych
dnannel Rotholz, Wien, Yll,

Neustiftgasso Nr. 77.
M ó w ie n ia  m u s z ą  n a jp ó ź n ie j  w e  

ś ro d ę  b y ć  w e  W ie d n ia .
d e n c y a  w e  w s z y s tk ic h  j ę ­

z y k a c h .

Mino ogólno) dreżyziy
s prze d a ję  m o je  to w a ry  
i n a d a l po n a d z w y c z a jn i!  
ta n ic h  e e n a e h . N ik lo w y  
R e m o n to ir  k ita z o n k o w y  
a m a rk ą  S ya te n jn  Re#- 
k o p f , 36 g o d z in  * 4 * - ?  

t Ń ' *  *  p ię k n y m  ła ń c u s zk ie m  Ł  *  »v- 
ą ! . « z t u k !  K o r . 1 1 - ,  aześć aztuk  
W  *—• S re b rn y  R o s k o p f o trz e c h  
J J W a c h , b a rd zo  s iln y K e r . JS ‘ — 
* 4d° * y  d a m s ki r e m o n to ir  K  7  80 

i o a jle p s zy  K  3 '— Ł a ń c u sz k i
tQe  o d  K o r . 2’— . Z e g a r k i d a m  

V  ®kie zło te  o d  K o r . 20 '— .
, l l H s t r o w a n e  n u l k i  a a
U b  * n l *  d a r m o  i  o p ł a l s l c .

n<CY CYPRES, KRAKÓW,
Ol. r i o r i u ś i k a  4 # .

F a b ry c z n y  s k ła d  g ram o fo n ó w
p o d  firm ą)*

M U Z Y K A "
99
w Podgórzu, Rynek główny (gmach Magistratu).

W ielk i w yb ór
automatów muzycznych „Orchesiron", 
gramofonów i patefonów z pierwszorzę­
dnych fabryk oraz płyt najnowszych zdjęć. 
Ceny konkurencyjne. 1 Katalog gratis.

B aczn o ść ! S z a n o w n e  P a n ie
na ten ręczny pralnik w alcow y, 
który odda nieocenioną usługę w 
każdem  gospodarstwie domowam,
ponieważ szybko się nim pierze.
B ie liz n a  j e s t  b ie lsz ą , w e łn ia n ą  
m ię k sz ą .N ie  d rz e  n a j  d e l ik a tn ie j ­
s z y c h  k o r o n e k  i  h a f t .  N ie m a  s ię  
w y g ry z io n y c h  lu b  o p a rz o n y c h  
r ą k .  B ie l iz n y  p o  c h o r y c h  n ie  
t r z e b a  p r a ć  r ę k a m i .  Z n a c z n a  o- 
s z c z ę ln o ś ć  n a  m a te r y a le  i  c z a ­
s ie , a  k o s z ta  n a b y c ia  te g o  p ra l-  
n ik a  ju ż  s ię  p rz y  p ie rw s z y c h  

p r a n ia c h  z w ra c a ją . N a b y w a ć  m o ż n a  p r a w ie  w e  w s z y s tk ic h  s k le p a c h  
te g o  r o d z a ju ,  g d z ie  z a ś  n ie m a , n a le ż y  s i ę  z w ró c ić  w p r o s t  d o  b iu r a  

g łó w n e g o  s k ła d u  p r a ln ik ó w  w a lc o w y c h  p o d  a d r e s :

JAN PAULLY w Krakowie, Krowoderska 47. Prospekty darmo i opłatnie.

r Zjednoczone austr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej
„AUSTRO AMERICANA*

Regularna i bezpośrednia

k o m u n i k a c y a  z A u stry i do  A m eryk i, K anady itd.
R o z k ł a d  |a z d y .  C e n a  J a z d y  z  K r a k o w a :

a )  z  T r y e s t n  d o  N o w e g o - J o r k n :  I. klasy II. klasy III. klasy
Slartlia Washington . . . 14 stycznia Kor. 431*40 Kor. 305 50 Kor. 223*80
A l i c e .... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 23 styczRia Kor. 431*40 Kor. 305 50 Kor. 223'80
Oceania .................... 30 stycznia Kor. 431*40 Kor. 305-50 Kor. 223-80
L a u r a ....................... 6 lutego Kor. 431-40 Kor. 305-50 Kor. 223 80
Argentyna................... 13 lutego Kor. 431-48 Kor. 305*50 Kor. 223*80
Martha Washington . . . 27 lutego Kor. 43140 Kor. 305 50 Kor. 223 80
A l i c e ... . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 13 marca Kor. 431-40 Kor. 305-50 Kor. 223*80
O c e a n ia .... . . . . . . . . . . . . . . . 20 marca Kor. 431-40 Kor. 305 50 Kor. 223 80
L a u ra ....................... 27 marca Kor. 431*40 Kor. 305*50 Kor. 223-80

C e n y  z a w i e r a j ą  ) n ł  a m e r y k a ń s k i  p o d a t e k .
b )  z  T r y e s t u  d o  A r g e n t y n y  s
Franeesca......... ...... ...... ... 27 stycznia Kor. 081-40 Kor. 655*50 Kor. 158-80
Zofia Hohenberg . . . .  24 lutego Kor. 881-40 Kor. 655 50 Kor. 158 80
Francesca.................. 14 kwietnia Kor. 881-40 Kor. 655 50 Kor. 158*80
ria Rio de Janeiro. —  Cena przewozu Tryest-Bio de Janeiro .................... Kor. 188-80

Z m i a n y  z a s t r z e g a  s i ę .
Jeneralne AJoncya dla Salicyl i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych
SOLBLUST i Sp. K raków , ul. Lubicz 7.

(n a p rz e c iw  d w o rc a  k o le jo w e g o ) ,
L w ów , u l. Na B łon ie  L. 2 .

Biuro spedycyjno-komisowe i ZASTĘPSTWO AUSTRYACKIEGO 1 p. „LL0YDU“ .

P O D A R K I  N A  P A M I Ą T K Ę  B I E R Z M O W A N I A .
Pra w d ziw y srebrny zegarek Remontoir w ra z  
z e  srebrnym łańcuszkiem  i wisiorkiem , s te m ­
p lo w a n y  w  c . k .  u r z ę d z ie  p ro b ie rc z y m , 
w  skórzanym  futerale — w s z y s tk o  r a z e m  
l O  k o r .  3 - le tn ia  p is e m n a  g w a ra n e y a .  

W y s y łk a  za  p o b ra n ie m .
P ie rw s zy i najw iększy skład zegarów

M AX
Iw ię k s ^ M

HNEL
W iedeń, IV ., M a r g a r e t e n s t r .  27 /47 . 
N ik lo w y  R o s k o p f  K. 3"— , s r e b r n y  K. 7 '— , 
O m e g a  K . 1 8 '— , z ło te  z e g a rk i  K . 1 8 '— ,

 z ło te  ła ń c u s z k i  K . 2 0 ' — , z ło te  p ie r ś c io n k i
K . 5 '— , z e g a ry  p e n d u ło w e  K . 7 '— , B u d z ik  K . 2 '—  P ro s z ę  z a ż ą d a ć  m e ­
g o  w ie lk ie g o  k a ta lo g u  z 5000 r y c in a m i,  k tó r y  w y s y ła m  d a rm o  i  o p ła tn ie .

MAGAZYN OBUWIA
W Ł A D Y S Ł A W A  B O R E J K I  

u lic a  D o m in ik a ń sk a  L. 1
p o le ca  s ię  ła sk . w zg ląd om  P . T. P u b liczn o śc i.

N i e z w y k ł a  s p o s o b n o ś ć !  N i e z w y k ł a  s p o s o b n o ś ć !
RESZTKI SZYFONU 40—45 mtr. długie.
W ie lk ie  z a p a s y  s z y fo n ó w , z e f iró w  n a  s u k n ie ,  O k sfo rd ó w , p łó ­
c ie n ,  r e s z te k  n a  p o ś c ie l ,  k a ż d a  r e s z tk a  n a jm n ie j  4  m e tr .  d łu g o ­
śc i, w s z y s tk o  n a d a ją c e  s ię  d o  p r a n ia ,  I-sze j ja k o ś c i  w y s p rz e d a je  

s ię  z p o w o d u  o p ró ż n ie n ia  lo k a lu .
Jedna paczka na próbę, 4 0  do 4 5  metrów sortowane 

H *  15 koron. 1P0 
Z a to w a r  n ie o d p o  w ie d n i z w ra c a  s ię  p ie n ią d z e .

K A R O L  K O H N ,  tk a ln ia  p łó c ien
N achod Np  1 6 8 , C z e c h y .

RYT BACZNOŚĆ!!!
U l i  ZAPEWNIONY ma każdy u nas i łatwo zarabia

k oron  18 do 2$  tygod n iow o
baz w zględu na płać, wiak lub oddalania.

n u T ł ł  B liż sz y c h  in fo rm a c y i u d z ie la :

O  I  fi Przedsiębiorstwo fabryczna wyrobów trykoto- 
f }* *  1 wych wa Lwowie, ul. Krasickich I. 14.

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  za lc u p n a

t  'W W W W W ¥""!

8.700 koszu! damskich
w s z y s tk ie  z  n a j le p s z e g o  sz y fo n u , 
z  s z w a jc a r s k im  h a f te m , a ż u ro w e , 
k tó r e  w y s y ła m  z a  p e h ra n ie tn ,  l ic z ą c

za artukę 1 kor. 85 Ital. 
N a s tę p n ie  79 S  pewleczeń na paSdal
z  n a j le p s z e j  w e b y , w  z a k ła d k i  sz y te , 
w e  w s z y s tk ic h  w ie lk o ś c ia c h , p ię k n ie  
w y k o ń c z o n e , c a ły  g a r n i tu r  t j .  2  p o ­
sz w y , 6  p o s z e w e k  z a  k o r e n  14*30.

Bem towarów okazyjnych
Emanuel Retbolz, Wien, VII.

Nsiistśfigassa L. 77.
Z a m ó w ie n ia  m u sz ą  n a jp ó ź n ie j  w e  

ś ro d ę  b y ć  w e  W ie d n iu . 
K o re s p o n d e n c y a  w e  w s z y s tk ic h  j ę ­

z y k a c h .

Hala świeżych jaj
( d a w n ie j  H a la  r y b n a )

K rak ów , Mały Ry n ek
została ju ż  otw artę. T a m ż e  o d b y w a ć  
s ię  b ę d z ie  sp rz e d a ż  codziennie nad­
chodzących świeżych ja j . Z A R Z Ą D .

In sty tn cy a
fin a n so w a
p o s z u k u je  m ło d e g o  c z ło w ie k a  ze  
stenografię polską i niem iecką, p is z ą ­
c e g o  na m aszynie, ze  z n a jo m o ś c ią  
prac biurowych, d o  natychmiastowego 
objęcia posady.

P o s a d a  n a  r a z ie  p ró b n a ,  p o  upły­
wie 3 miesięcy stabillzacya. Oferty pi­
semne p o d  D. R. p r z y jm u je  G ł. A je n -  
c y a  D z ie n n ik ó w  i O g ło sz e ń , K ra k ó w , 
S ła w k o w s k a  2.

GORSETY „Directoire"
udoskonalono w e d łu g  m o d e l i  a g ie ls k . 
i f ra n c u s k ic h , j e d y n ie  e le g a n c k ie , 
m o d n e  i  w y g o d n e  d o s ta ć  m o ż n a  ty lk o

IB

taty le Nśos, epaski la Nea 
Dra Frz. Glenarda w Paryżu.

Ważne dla PP. Kolarzy!
M. GERTLER

Kraków,ful. Zwierzyniecka L. 17
Jeneralne zastępstwo i wyłączna sprzedaż

ROWERÓW
słynnej marki „N AU MANN".
P o s ia d a  n a  s k ła d z ie  ro w e ry  m a r k i :
Globus, Gloria, Rotaks, Re­
gent p o c z ą w sz y  o d  110 K . P ła sz c z e  
n o w e  p o  5 k o r ., s z la u c h y  3 '2 0  h a l .  
p e d a ły  3 '4 0  h a l . ,  k ie r o w n ic e  p o  5 K  

i  in n e  t .  p . p rz  ■ b o ry .

Rowery marki „Regent" 135 kor.
R o w e ry  u ż y w a n e  o d  30  k o r . w y ż e j .

P rz e d  p a r u  m ie s ią c a m i o tw o rz o n a  
z o s ta ła

W a r s z a w s k a

Pralnia
chemiczna
przy ul. Długiej 6 . Telefon 941. 

Filia: ul. Marka 21.
P rz y jm u je  d o  c z y s z c z e n ia  w s z y s tk o  
w  z a k r e s  je j  w c h o d z ą c e  i  w y k o n u je  
z  całą gorliwością I punktualnością, 

p o  c e n a c h  b a rd z o  przystępnych, 
ki t a  irithi idh.ii A  ta i ta i A  t a  t a  t a  A
Telefon 941. Nowootworzona Telefon 941.

PRALNIA BIELIZNY 
„MADTA“

w Krakowie, ul. Długa L 6
p rz y jm u je  d o  p r a n ia  i  p r a s o w a n ia  
b ie l iz n ę  s z ty w n ą  i  g ła d k ą , f i r a n k i ,  

b lu z k i ,  s p ó d n ic e  e tc .

Tania sprzedał towarów okazyjnych 
S. SCH IFF

w  K ra k o w ie , u l. G ro d z k a  71
p o le c a  g o to w e  b lu z k i,  s p ó d n ic e , s t r o je  d a m s k ie ,  p a s k i ,  f a r tu s z k i ,  w ie lk i  
w y b ó r  o b u w ia  le tn ie g o ,  g o r s e ty ,  h a lk i ,  b ie l iz n ę  d a m s k ą  i  m ę s k ą , p a r a s o le ,  

p a ra s o lk i ,  p o ń c z o c h y , s k a rp e tk i .

N a b y łe m  n a  l ic y ta c y i  z  m a s y  
k o n k u r s o w e j

1 7 8 0  t u z i n ó w  r ę ­
c z n i k ó w

c z y s to  ln ia n y c h ,  p o d w ó jn y  d a -  
m a s t  w  m o ż liw ie  .n a j le p s z e j  j a ­
k o śc i ,  53  cm . s z e ro k ie , 112 cm . 
d łu g ie , w y s y ła m  z a  p o b r a n ie m  

tu z in  za  K  8 '9 0  i  n a s tę p n ie

3 7 0 0  tu z in ów  
śc ie r e k

d o  n a c z y n ia  n a j le p s z e j  ja k o ś c i ,  
70  cm . s z e ro k ie , 70  cm . d łu g ie ,  

tu z in  K  3 '7 5 , j a k o  te ż

6 8 0 0  tu z in ów  ch u ­
s te c z e k ,

n a j le p s z e j  j a k o ś c i  w  p ię k n y c h  
d e s e n ia c h  tu z in  z a  k o r o n  3 '50 .

E m a n u e l R o th o lz
Wien Yll, Neustiftgasse Nr. 77.

Z a m ó w i e n i a  m u sz ą  n a jp ó ­
ź n ie j  w e  ś ro d ę  b y ć  w e  W ie d n iu . 
K o re s p o n d e n c y a  w e  w s z y s tk ic h  

ję z y k a c h .  346

R. GLANZBERG
W  T A R N O W IE

ul. Krakewsh 3 (aaprzeeiw gł. poczty)
p o le c a  g ra m o fo ­
n y  m a rk i  „ A n io ­
łe k *  i  f ra n c u s k ie  
p a th e fo n y .  W ie l­
k i  w y b ó r  p ły t  
n a jn e w s z . z d ję ć . 
A a s z y n y  d o  sz y ­
c ia , o w e ry  i c z ę ­
śc i s k ła d o w e  po  
c e n a c h  fa b ry c z ­

n y c h .  R e p e ra c y e  w y k o n u je  s ię  sz y b ­
k o  i  d o k ła d n ie .

i?
Na prażenia, na Imieniny 

i Wesela
f a b r y c z n y  w y r ó b  t o r t ó w  
p i e r w s z e j  j a k o ś c i  o d  3  K , 
f a n t a z y j n e .  . . . »  5  „  
r ó w n i e ż  c i a s t a  po 6 hal. 

p o le c a
Fabryka wyrobów cukierniczych
p ro w a d z o n a  p o d  o so b . z a rz . 

R . P ie c z a rk i
Poselska 15, Kraków.

Na prow tncyę zlecenia odw rotnie.

1 ► ►
I ► 1 >

M am  z a sz c z y t z a w ia d o m ić  S za ­
n o w n ą  P . T . P u b lic z n o ść , iż  z a k u ­
p i łe m  rozm aitego rodzaju

s t OBUWIG-m
z  najlepszych fabryk karlsbadzklch, 
wiedeńskich I amerykańskich i  s p r z e ­
d a ję  ta k o w e

o 3 0 ° /0 ta n ie j
n iż  w sz ę d z ie . Z  p o w a ż a n ie m

M . Ju n g e rw irth
Kraków, 6rodzka 43.

P a n ien k a
z 3 -c ią  w y d z ia ło w ą  p o t r z e b n a  d o  
w y p o ż y c z a ln i  k s ią ż e k .  O fe r ty  p o d  
H . M. d o  D z ia łu  in s e r a t .  „ N a p rz o d u * .

Model 1909

j e s t  p ie rw s z o rz ę d n y m , e le g a n c k ie j* ,  
s i ln e m , n a d z w y c z a j  le k k o  id ą c e m  
k o łe m , n a  n a jd łu ż s z e  w y c ie c z k i.  
G w a ra n e y a  n a  3  la ta .  J a k o  c a j  le p s z y  
w y ró b  n ie  b o i s ię  ż a d n e j  k o n k u -  
r e n c y i  i  k o s z tu je  K  96 z  o p i .i" o n ą  
p r z e s y łk ą  d o  k a ż d e j  s ta c y i  k o le jo ­
w e j. L e p sz e  m a r k i  „ A til la * , „ P re -  
m ie r “ , „ W a f fe n “  p o  o ry g . c e n a c h .  
U ż y w a n e  r o w e r y  ( ró w n ie ż  d a m s k ie )  
w y b o ro w e , n o w e j  k o n s t r u k c y i  K  36, 
44, 50. W y s y łk a  za  z a l ic z k ą  p o  o- 
t r z y m a n iu  z a d a tk u  K  15. P ła sz c z e  
K  4, 5 , 6 . W ę ż e  K  3 4. U s k u te ­
c z n ia m  r e p e r a c y ę ,  w y n a je m  i o d n a ­
w ia n ie  (z a m ia n a  s ta ry c h  n a  n o w e )  
r o w e r ó w  n a j t a n ie j .  S T A N IS Ł A W  
R U N D B A K IN , W iedeń, IX ., RSgergasse 
23 /9 . O d s p rz e d a ją c y m  w y s o k ą  p ro -  

w iz y ę . C e n n ik  b e - p ła tn ie .

F .

0 r z
Pamm. Kraków
A  ZJetona Nr. 3 

«y«yU dam o 1 .p b ta ie  e n u t t  
3009 U łn ti. Mfmrkó# tatr. 

taklt. ł M a r n o t a

Wielka sprzedaż 
g r a m o f o n ó w  i p ł y t
n iżej cen  fab ryczn ych

Gramofony 
od koron 20.
Płyty duże 
podwójne 

od kor. 2*50.
J ó z e f  F e ig en h a n m
zegarmistrz, Kraków, Bracka 11.

^ t a ^ l  ta <0» ta ta A t a t a t a t a A t a t a  t a  t a

ra j le p ie j!  
a jta n le f!
a j szy b c ie j!

p r z e p r a w ia  d o :

A m e r y k i  
1 K a n a d y
M. G. Freudberg

10. V a n

G łów ne B iu ra  P od róży:
ANTWERPIA II ROTTERDAM

L e r iu s s t r a a t ,  B e l g i a  | |  P o s t f a c h  322. H o l l a n d .  
•V  MT-y ▼  V  V  V  T T  T T  v r

n a j l e p s z e j  b i e l i z n y  m ę s k i e j  i  d a m s k i e j ,  p o ń c z o c h ,  s k a r p e t e k ,  
k r a w a t e k ,  s t r o j ó w  d a m s k i c h  1 t .  p .

Dom towarowy Abrahama Lindenbauma
K rak ów , D ie tlo w sk a  4 1 —4 3 . C e n y  s t a ł e ! ! !



Z O IT A  HIKS1 \1>K_ K % 
- • • O Ś W I Ę C I M .........

YRUP PAGLIANO N a jle p s z y  ś r o d e k  przeczyszczający krew
P rof. E r n e s t o  P a g l i a n o  w  N eap olu

u p ra w n io n e g o  w y tw ó r c y  przez swego stryja ś p .  p ro f . P a g l ia n o  w y ­
n a le z io n e g o  i  p o d łu g  te g o ż  oryginalnej recepty w y tw a rz a n e g o  p r e p a ­
ratu. P ra w n ie  u z n a n y  o rz e c z e n ie m  n a jw y ż s z e g o  T r y b u n a łu  (W e- 

n e c y a  1903) i  d o z w o lo n y  p rz e z  w ła d z ę  s a n i ta rn ą .

W o flaszeczkach , pudełkach (p ro s z k a c h )
I stałych tabletkach (p ig u łk a c h ) .

Naloty tyda£ tylko marki fabryczne) Jodynie prawdziwego syrop.

p rof. ERNEST© PAGLIANO w  NEAPOLU 
Caiata S . Marco 4 .

S p ro w a d z a ć  m o ż n a  z  a p te k i  Socrata Brachatti-Ala (P o łu d n io w y  Ty*1

"WSSniSilJlB Pr*** wyioki<A b I  Ą  jSfa O  jg PpOo j  SŁ1  w j SŁWffi •" *** Nomlołlnlef
k o « c e » y . n . v r t t d

B i n r o

i podróż
B ie siade cki
Olwlfclm (dwór*1

ł  1 ImMsm b ilety okrętow*

Z a p is a n y  w  o f ic y a ln y c h  w ło s k ic h  i  a u s t ry a c k ic h  f a rm a k o p e a c h .  
O d z n a c z o n y  złotym modalem n a  w y s ta w ie  fa rm a c e u ty c z n e j  1894, 
n a  w y s ta w ie  h y g ie n ic z n e j  1900  i  n a  m ię d z y n a ro d o w e j  w y s ta w ie  

w  M e d y o la n ie  1906. --------

Korzystna grupa losów mająca

w  m a ju  6  l o s o w a ń
G łów ne w y g ra n e

K 90.0001-, 70.000'-, 60.000'-, 20.000'-, lirów 30.000'-, fr. 25,000--
n a s t r ę c z a j ą :

1 W ło sk i lo s  C z e rw o n e g o  K rz y ż a  
1 K w it  p r e m io w y  lo s u  k r e d .  z ie m s k ie g o  I I . e ra .
1 S e r b s k i  lo s  T y to n io w y
1 K w it. p r e m io w y  4 %  W ę g . lo s u  H ip o te c z n e g o  
1 K w it  p r e m io w y  lo s u  k r e d .  z ie m s k ie g o  I . e m .
1 W ę g ie r s k i  lo s  J o s z iv

i  sprzedaje wszystkie 6 losów za gotówkę po kursie dziennym, 
lub w 35% ratach miesięcznych po kor. 8'—.

W y łą c z n e  n ie p o d z ie ln e  p r a w o  g r y  n a  p o d s ta w ie  p r a w n ie  w y s ta w io ­
n e g o  d o k u m e n tu  sp rz e d a ż y  z a r a z  p o  p r z e s ła n iu  w p r o s t  d o  m n ie  p ie rw s z e j  
r a ty  p r z e k a z e m  p o c z to w y m , n a s tę p n e  c z e k ie m  p o c z to w e j k a s y  o sz c z ę d n o ś c i

E D W A R D  U R B A N
D o m  b a n k o w y  

B e r n o  ( M o r . )  G r o s s e r  P l a t a  N r .  2 3 - 2 5
(w *  w ła s n y m  d o m u )  119 4

Uczciwych stałych odsprzedawców przyjmuję.
€®uy tan!©. D ob ra growlasyau

dnia 10-go m aja 19 0 9  roku i dni n a s tę p n y c h .

DYREKCYA

KASY OSZCZĘDNOŚCI M. KRAKOWA
podaje do publicznej wiadom ości, iż w  tutejszym

ZAKŁADZIE POŻYCZKOWYM
n a  za sta w y  ru ch om e

K O SZTO W NO ŚC I
w zło c ie , s re b rze  i drogich ka m ie n ia c h

a m ianow ic ie : N r. N r. 19.897, 20.099, 23.185, 28.268, 36.764 
z r. 1907 oraz od N r. 37.081 do Nr. 45.672 z r. 1907 i od 
N r. 1 do N r. 14.351 z r. 1908, t. j. do dnia 30 kw ie tn ia  1908 
włęcznie, tudzież ubrania, bielizna, dywany, maszyny do szycia, 
rowery, broń myśliwska, aparaty fotograficzne, reiszejgi, obrazy 
i księżKi, Nr. 13.217 z r. 1907, oraz od Nr. 7.028 do Nr. 16.654 
v, r. 1908, t. j. do dnia 31 października 1908 r. w łączn ie  za­
staw ione, a dotąd nie w ykup ione an i prolongowane, stoso­
w n ie  do § 22 Statu tu , zostaną sprzedane najw ięcej dającem u 
w  drodze publicznej licy tacy i, k tó ra odbędzie się dnia 10 maja 

1909 r. i dni następnych o godz. 9%  przed południem

p rz y  u lic y  S z p ita ln e j  L. 15.
W z y  w a  się zatem strony interesowane, ab y  w e  w łasn ym  

interesie przed term inem  licy ta cy i do dnia 7 m aja 1909 r. 
w łącznie posp ieszy ły  z w ykupnem  lub prolongowaniem  sw o­
ich zastawów .

I , I I  i IH  kL  d l*  P* 
s ta tk ó w  p o sp ie sz® , 
o ra z  b i le ty  kolejo*®  
k o le i północno-*® *, 
k a ń s k ic h  w e  w 8*' 

k ic h  kierunk*®**, 
Cany ściśle w e ś l* 
o k rę to w yc h ! k o ł a j * *

Błlslr tKrętom tfo
I Stefy D to jm  
OtMpfety ferwe 1 op***

N ow ość! N ow ość!
K s ię g a rn ia  D. E. F ried le tn ^

K rak ów  — R yn ek  17.
Dr Roman Dyboski:

0 życiu akademickiem na uniwersytetach angtelskli
Cena kor. 1 — z przesyłką kor. 1’10.

Do nabycia we wszystkich księgarniach. J

Sposób prania w przyszłości

P r ze z jednorazow e pół lub całogodzinne 
gotowanie bielizna staje slg białą ja k śnieg.
M a sz y n a  d o  p r a n ia  i  s z c z o tk a  z b ę d n e . 
Z a  n ie s z k o d l iw o ś ć  rę c z y  s ię ,  w o ln e  o d  
c h lo r k u  i  n i e  g ry z ą c e , w o b e c  czeg o  

bieliznę siej nic niszczy 
tkanki nie nadwerężają sią 

bielizną sią oszcządza.
m r  Za sk u te k  r ę c z y  s ię .  

Wyrabiają jedynie:
c .  i  k .  u p r z y w .  f a b r y k i  c h e m i c z n e

W IL H .  t/ E U B E R , W IE D E Ń .
P r o s p e k ty  n a  ż ą d a n ie  d a rm o  i  o p ła tn ie .  
O trz y m a ć  m o ż n a  w e  w s z y s tk ic h  d ro -  
g e r y a c h ,  h a n d la c h  k o lo n ia ln y c h ,  s k ła ­

d a c h  p e r fu m  i  m y d e ł .

Ludw. Friedenberg, Podgórze obok Krakowa.
Generalny zastępca dla Krakowa i okolicy.

L O T E R Y ż *
N A  S A N A T O R Y U M  N A U C Z Y C I E L S K I

   . . .
C el t a k  b a r d z o  d o n io s ły , j a k  z d r o w ie  n a u c z y c ie ls tw a ,  

w d z ię c z n o ś c i  d la  w y c h o w a w c ó w  m ło d e g o  p o k o le n ia ,  p o t r z e b a  ą P0 ; / j  
a b y  każdy n a u c z y c ie l  m ó g ł s p e łn ia ć  s w e  o b o w ią z k i,  a  w re s z c ie  b ą rd f a  
rzystny p la n  g łó w n y c h  i  p o b o c z n y c h  w y g r a n y c h ,  p o w in n y  z a p e w n ię  V> f 
fa n to w e j  n a  b u d o w ę  s a n a to r y u m  d la  piersiowo chorych n au czy c ie * 1’ 
r ó ż n ic y  n a ro d o w ś c i  i w y z n a n ia ,  j a k  n a jw s z e c h s tr o n n ie js z e  p o p a r ć ® - /  

D o c h ó d  z lo te r y i  j e s t  p rz e z n a c z o n y  n a  s a n a to ry u m  n a u / /  
sk ie ,  a  w i ę c  g ro sz  k a ż d y  z  l i c h w ą  o d p ła c o n y  b ę d z ie , b o  p rz y n ie ś®  
w ie  w ie lu  je d n o s tk o m  z d o ln y m  d o  p ra c y  k u l tu r a ln e j  i sp o łe c z n e j- .

A  s a n a to ry u m  n a u c z y c ie ls k ie ,  to  g w a r a n c y a  z d ro w ia  
n a u c z y c ie li ,  a le  i d z ia tw y  i c h  p ie c z y  p o w ie rz o n e j .  . ł

D o te g o  d o d a ć  n a le ż y , ż e  p la n  g r y  d a je  k a ż d e m u  n a b y * % < ' 
d z ie ję  trzech głów nych w ygranych: w  k w o c ie  15.000 k o ro n , 9 - 0 0 %  !>' 
i 3.000 k o ro n , tu d z ie ż  5.000 pobocznych w y g r a n y c h  w  p o s ta c i  5.0"są: tak zwana „ s ied em n a stk a "  (Feiner 

Herzogowina Rauchtabak) paczka 34 halerze,
i tak zwana „ t r z y n a s t k a "  (Mittelfeiner 

tiirkischer Rauchtabak) paczka 26 hal.
T e  d w ie  o d m ia n y  ty to n iu  w  ró w n y c h  c z ę ś c ia c h  z m ię s z a n e , T B k T  
d a ją  d o s k o n a łą  r a ię s z a n k ę . B a rd z o  s m a c z n ą  je s t  w  p a le -  n & J  
le n iu  i n a d a je  s ię  z n a k o m ic ie  d o  tu te k  „H oris"  oznaczanych literą A  Nis

R ó w n ie ż  n a d z w y c z a j  s m a c z n ą  j e s t  w  p a le n iu  t a  m ię s z a n k a  
w  b ib u łk a c h  c y g a re to w y c h

„POBUDKA"
w y r o b u  f a b r y k i  „ N O R I S “
Mra W. Bzowskiego w Krakowie.
C e n a :  „ P o b u d k a "  w  k s ią ż e c z k a c h  4  h a le r z e ,  w  o p a k o ­

w a n iu  p a te n tó w  e m  6  h a le r z y .
Z w o le n n ik o m  k rę c o n y c h  p a p ie ro s ó w  z w ra c a m  u w a g ę  n a  

b ib u łk i  „ P o b u d k a " .

Przestawcie palić przeźroczyste bibułki!

f  ta  t a t a t a t a t a t a t a t a  ta"'ta ta T T T  T T T T T T f r
„ TYLKO 1 K. 6 0  ta. = =  TYLKO 1 K. 6 0  ta. ,
► ^  .^ /w ię k s z a re p a ra c y a z e g a rk a .  ,

i wielki wybór zegarów i zegarków !
7 fp r a w d z iw y c h  s z w a jc a r s k ic h .  ,

I  P o rę c z e n ie  5 - le tn ie . D l a  k o l e j a r z y  sp e -
y ® c y a l n i e  u r e g u l o w a n e  z e g a rk i  s łu ż b o w e . 4

► (ĘmM śf. a 0ryg• Roskopf-Patent od 10 kor. 4
► 1 ty lk o  w  p i e r w s z y m ,  k r a k o w s k i m ,  *
► n a j ta ń s z y m  za  k ła  d z i^ z e g a r m is  trz o w sk im * ]  ,

’ JÓZEF F E I G E N B A U M  ,
Kraków, ul. Bracka L. 11. 

lt> ^ ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^

| P ó tn o c n o -N ie m . L lo y d
>(Norddeutscher Lloyd) w Bramie

Generalna Agentura dla Galicyi: Lw ów , u l. G ród eck a  9 3 .

d w ie  św ia to w ej  
PŁYTY g ra m o fo n 0***]
P rz y n o s z ą  n o w s z e  p o ls k ie  *  
s ła w n y c h  n o w o c z e s n y c h  a r y

„Odeon” i „Jumbo
o d z n a c z a ją  s ię  j a k o  le p s z e  ° r  m  p  
i  c ie s z ą  s ię  w s z ę d z ie  d o b re ®

w o d z e n ie m . . -fuBogaty wybór gramofonów i n
Cenniki darmo i opłatnie. Re.p}ad®  
w y k o n u je  s ię  s z y b k o  i  d ° k  
Skład gramofonów * p ' 

M .  i  B .  W E I S S B E ^ l f  
Kraków, Starowiśl®®P^

Rynek główny L. 33, I. piętro
m a obszar dworski pod K rakow em  na dogodnych 
w arunkach  do rozparcelowania. W p ła ty  potrzeba trze­

cią  część, reszta spłacalna w  10— 15 latach. 
G leba jest rędzina I. k la sy  na równinach, p rzy  go­
ścińcu do K rakow a. Bu d yn k i w e  dworze m urow ane 
i  drewniane. Inw entarz  ż yw y  i m artw y  również do 

sprzedania.
Bank parcelacyjny w Krakowie

Stow arzyszenie zarejestr. z  ogr. poręką.

Megulama bezpośrednia komunłkacya przewozowa z Bromy, pospiesznymi I pocztowymi pa­
rostatkami: Os STANÓW ZJEDNOCZONYCH AMERYKI (N o w e g o  J o r k u ,  B a lt im o re , 
G a lv e s to n )  B ra z y lii, A rg e n ty n y ,  (B u e n o s  A ire s ) , A u s tr a l i i ,  J a p o n i i  e tc . 
Bilety kolejowa do każdej stacyi Północnej limeryki. W s z e lk ic h  w y ja ś n ie ń  w  s p r a ­

w a c h  p o d ró ż y  u d z ie la  i b i le ty  s p r z e d a je :
Gueralna Agentura Pótnocno-Niem. Lloydu we Lwowie, ul. Gródecka L. 93.

K o re sp o n d e n c y a  w  j ę z y k a c h :  p o ls k im , r u s k im ,  n ie m ie c k im .
IMMMiWH^iniilBIlIt I"1 I> 'tallllldli I 11'1 ---

Położenie: 405  m . n a d  p o z io m  m o rz a  w ś ró d  z a le ś n io n y c h
g r z b ie tó w  g ó r s k ic h .
Klimat: p o d g ó rsk i ,  ła g o d n y , s u c h y ,  b e z  w ia tró w .
Mieszkania: w z o ro w e  n a  w z ó r  z a g r a n ic z n y c h  z p o śc ie lą .
Kąpiele: so la n k o w e , s ło n o -s ia rc z a n e , z  k w a s e m  w ę g lo w y m , 

b o ro  w in o  w o -ż e la z is  te.
Wody do picia: s ło n e , s ło n o -g o rz k ie  i  m o c z o p ę d n a  „N aftu sia“ .
Wskazania: C h o ro b y  s e rc a , n e r e k ,  p ę c h e rz a ,  a s tm a , ro z e d m a  

p łu c , i s c h ia s ,  n e w r a lg ia ,  r e u m a ty z m , g i c h t ,  o ty ło ść , h e m o ­
ro id y , sy f i l is , c ie r p ie n ia  k o b ie c e ,  k is z k o w e , ż o łą d k o w e , k a ­
m y k i  ż ó łc io w e , n e r k o w e  i  p ia s e k  w  m o czu .

Obszerną broszurą o Truskawcu wysyła na żądanie

W  1 i  3  s e z o n i e  o  3 0 %  tai*
L e k a rz e  z a k ła d o w i:

Radca cesarski Dr E. Krzyżanowski (Buc 
Dr Tadeusz Praschil (Lwów).

L e k a rz e  w o ln o  p r a k ty k u ją c y :  Dr Pelczar i  Dr 
Z A R Z Ą D .  D e n ty s ta :  Dr Friediamler.  ^

Z  D r u k a m i  L u d o w e j  w  K ra k o w ie , u l .  F i l ip a  11. (T e le fo n  N r.

S ta cy a  k o le i :  D ro h o b y cz .

świeżo wprowadzone kąpiele gazowe naturalne
W ziew a ln ia  sy stem u  W assm u th a .

W y d a w c a :  Ignacy Daszyński. —  O d p o w ie d z ia ln y  r e d a k t o r :  Gustaw Alojzy Titz.
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